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Grzmijcie bębny, ryczcie 
działa.

Dalej, dzieci, w gęsty
szyk!

Wiedzie hufce wolność,
chwała.

Triumf błyska w ostrzu
piki

Leć n a sz  Orle w górnym 
pędzie,]

Sławie, P o lsce , światu
służ

Kto p rzeży je , wolnym
będzie,

Kto um iera, wolnym już 
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POSt-AIMIE DO NAUCZYCIELI
Regionu Środkowo -  W schodniego od Komisji Zakładowych 
NSZZ '‘Solidarność" z dzielnicy B ursaki w Lublinie

Komisje Zakładowe NSZZ "Solidarność" n aszy ch  zakładów 
pracy, jako przedstaw iciele kilku ty sięcy  matek i ojców, 
którzy w W asze ręce  powierzyli k szta łcen ie  umysłów i 
dusz  swoich dzieci, w yrażają Wam w dzięczność i sz a c u ­
nek za podjęcie walki o uzdrow ienie polskiej oświaty. 
Zdajemy sobie w szyscy  spraw ę, że w ogromnej mierze od 
Was zależy  właściwe wychowanie narodu, jego postawa 
moralna, kultura, poziom intelektualny. Dlatego też domaga­
my się  by władze uznały  W asze prawo do sam orządnego 
szkolnictw a, i prawo n aszy ch  dzieci do godziwycn warun­
ków nauki i poznaw ania prawdy. Dzieci nie mogą być po­
letkiem dośw iadczah ym derr.agogów propagandow ych fał­
szu jących  historię i fakty w spółczesne, a nauczycie le  po- 
sł\TSznym narzędziem  w icłi rękach  uprawiającym  to polet­
ko, W asze postulaty s ą  jednocześn ie  naszym i żądaniam i, a 
także  w szystkich m yślących z tro sk ą  o ju trze nasze j Oj­
czyzny,

L is t  o C w a r^
■ W arszaw a, dnia 25.XL 19ttl r.

Do stra jku jących  pracowników Oświaty Regionu 
Środkowowschodniego* NSZZ "Solidarność"

Trw ająca od d łuższego  c z a su  w Waszym Regionie walka 
o wprowadzenie zasad  dem okratycznych w zarządzan iu  o- 
św iatą odbiła s ię  w ostatnich dniach głośnym echem w ca­
łej P o lsce.
Po w yczerpaniu w szystk ich  możliwości realizacji w aszych 
postulatów  drogą negocjacji z władzami oświatowymi, pod­
ję liście  strajk  czynny, k tóry jest wyrazem determinacji 
środow iska nauczycie lsk iego  p rzekonanego o konieczności 
egzekwowania należnych mu praw.
W ładze wbrew deklaracjom  i podpisanym umowom spo łecz­
nym w sposób  autokratyczny bez  konsultacji społecznej 
ujawniają zachow aw czość w spraw ach  oświaty.
Państw owe środki p rz e k a z u  inform acji w ypaczają charak­
te r akcji p ro testacy jnej, czyn ią  zarzut, że w ciąganie do 
strajku  młodzieży je st n iedopuszczalne.
Stanow isko takie oznacza próbę zastosow ania metod wy­
chow aw czych z minionego 30-lecia, polegających  na izo­
lowaniu młodzieży szkolnej od istn iejących zjawisk spo­
łecznych, co w konsekw encji prowadziło do dwulicowości 
w p ro ces ie  nauczania .
Zarzut ten je s t próbą wprowadzenia w błąd polskiego 
społeczeństw a.M asow e środki p rzekazu  przem ilczają fakt, 
że w cz a s ie  akcji strajkow ej młodzież je s t objęta troskli­
wą opieką i odbywa zajęcia  dydaktyczne, na których po­
znaje m.in, odkłamaną historię i literaturę polską. Soli­
daryzując się z wami udzielam y pełnego poparcia w słu­
sznych  dążen iach  o u sp łeczn ien ie  oświaty.

N adzw yczajny Krajowy Zjazd 
M andatariuszy Sekcii Oświaty i Wychowania 

NSZZ ‘Solidarność"

STRAJK STUDENCKI
O samorządność uczelni /



Na obradach  Z a r z ą d u  Regionu 26 listopada 
przyjęto  następu jący  porządek : omówienie akcji p rotestacy^ 
nej w szko łach  i na uczeln iach , dokończenie oceny p rac 
Prezydium  ZR; sy tuacja w budownictwie; spraw a powoła­
nia spo łecznej rady  d /s gospodarki o raz stanow isko ZR 
wobec obecności wojskowych grup operacyjnych w zakła­
dach  p racy . Odbyło s ię  również krótkie spotkanie z 
członkam i Komisji Krajowej, goszczącym i w naszym  reg­
ionie.

W związku z wydarzeniami w regionie i w 
kraju , a także wobec planowanego w styczn iu  II Walnego 
Z ebrania Delegatów -  ZR znajduje s ię  w szczegó lnej 
sy tuac ji, gdyż problemy dyscypliny i sk u tec zn o śc i p rac 
ZR s ta ją  s ię  ostatnio zasadniczym  tematem obrad. Ważne 
je s t w ięc, że zebranie to, któremu przew odniczyli Zb, 
Jęd ruszew sk i i J. G regorow icz, prow adzone było znacz­
nie spraw niej oiż to bywało poprzednio. N adal jednak dy­
scyplina p o d czas  obrad, zw łaszcza w końcowej ich czę­
ści, pozostaw iała wiele do życzenia.

Obrady ro zp o czął J. K arpiński od przedstaw ie­
nia sy tuacji w lubelskiej oświacie. P odkreślił , że  ważne 
je s t wprowadzanie napraw y ośw iaty  i sam orządności 
szk ó ł bezpośredn io  w strajku  czynnym, a tak że  określe­
nie celów  strajku  s z e rz e j niż tylko do sp osobu  powoła­
nia kuratora . Zaproponował, by nie ro z sz e rz a ć  akcji na 
zakłady p racy , o raz by p rzeanalizow ać p ropo 2y c je  woje­
wody w spraw ie powołania rady  oświaty , wynikłe pod­
c z a s  ostatnich rozmów.

J. B artczak  stw ierdził z kolei, że forma straj­
ku je s t akceptow ana p rzez  Prezydium  Krajowej Komisji i 
że  n a leży  zaangażow ać rodziców do pomocy nauczycie­
lom i w ten sposób  pośredn io  wciągnąć do akcji załogi 
zakł, p racy . Za ce l faktyczny strajku uznał nie tylko 
problemy personalne , ale głównie dopracow anie s ię  pod­
staw  nowego program u nauczan ia  historii i j. polskiego, 
w raz z możliwością druku skryptów.

P rz y  omawianiu pro testu  w yższych uczelni 
J. B artczak  zreferow ał tło obecnego konfliktu dotyczącegp 
sy tuacji w WSI w Radomiu i nowej ustaw y o szkolnict­
wie wyższym. Omówione zosta ły  w dyskusji sposoby 
kontaktów ZR z Akademickim Komitetem Strajkowym, po­
mocy zakł. p racy  dla uczeln i o raz d a lsz e  formy protestu.

Ze strony  Komisji Rewizyjnej zas trzeżen ia  co 
do zgodriości strajJcu ośv/iaty ze Statutem Związku wniósł 
M. Poniatowski. Negatywnie ocenił też wpływ rozbieżno­
śc i stanow isk w śród nauczycie li na morale uczniów.

Wywiązała s ię  na ten temat d yskusja , w której 
m.in. B. H aczew ska u znała  za pozytywny fakt oceniania 
nauczycieli p rzez  uczniów , a J. K arpiński przypomniał, 
że nauczycie le  w yczerpali inne niż stra jk  formy nacisku 
i próby porozumieniom D yskusję podsumował J. Bartczak 
w skazując, że sam orządnośc i w szko łach  nie ma i nie 
będą  jej w prow adzać w ładze, u zn a jące  stra jk  za akcję po­
lityczną, Oświata w alczy z system em  totalitarnym i trze­
ba doskonalić metody walki. "So lidarność” wykazuje do­
b rą  wolę nie staw iając spraw y kuratora Jagwodzika za 
podstawową. N ależy zatem kontynuować akcję, aż do uzys­
kania rozw iązań  m erytorycznych.

Tg c z ę ść  obrad zakończył J. K rzyżanow ski 
mówiąc, że  uczniow ie w cz a s ie  strajku czynnego mają 
możliwość otrzyrri> v.'onia uczciw ych i rzeteli iycrh odpowiedzi 
na wiele pytań, zw łaszcza na lekcjach  historii.

N astępnie kontynuowano obrady na ter.jat oce­
ny p racy  Prezydium  ZR. J, K rzyżanow ski odczytał projekt 
za leceń  i wniosków z uprzedn ich  dysktisji, które dotyczy­
ły ; wykonania uwag pokontrolnych Kom. Rewizyjnej, pop­
rawy dyscypliny  i jakośc i p ra c y  ZR, weryfikacji fachowo­
śc i pracowników biura ZR, dbałości o środki transportu , 
opracow ania harmonogramów spotkań  z Kom. Zakład, i 
Oddziałami ordz zeb rań  roboczych ZR, opracow ania dzia­
ła lności propagandow ej, a także powołania komisji robo­
czych.

Pabryka Samocho 
dów C iężarow ych w Lublinie 
jako jeden  z p ierw szych zak 
ładów w kraju  przystąp iła w 
lipcu ubiegłego roku do s tra j
ku przyczyn iając  s ię  w du - _______________________________
żym stopniu do powstania "Solidarności",Już w ów czas za­
łoga w ysunęła postulat utw orzenia wolnych związków za- 
wodowych.Obecnie, p rzy  uw zględnieniu dużej p ł^ n o ś c i  
kadr, w P SC  zatrudnionych je s t około 9800 pracownikóv\^ 
z któryc h 91% n ależy  do "Solidarności".
Jak załoga ocenia obecną sy tuację w kraju?, jakie widzi 
ce le  s to jące  p rzed  Związkiem?, co najbardziej nurtuje ro­
botników?, jak oni sam i oceniają p racę  organizacji zw iąz- 
koyyych w naszym  regionie ? -  s ą  to zasad n icze  pytania, 
jak ie zadałem  członkom Komisji Zakładowej i pracowni­
kom dwóch n a jc ięższy ch  oddziałów fabryki: kuźni i odlew­
ni.

Rozmawiam z Teodorem  Basakiem , przewod­
niczącym  KZ i W iesławą K arykow ską, członkinią komisji 
( s ą  to fragmenty rozmowy).

K rzyszto f Sawicki: Jakie nastro je  panują w załodze po 
rozmowie W ałęsy z k s. Prym asem  i

gen, Jaruzelskim .
T eodor B asak: O dczucie moje i chyba w iększości załogi 

je s t takie, że  ludzie oczekiw ali spotkania. 
Tylko nie je s t to tak, jak ludzie by s ię  spodziewali, 
ponieważ nic w łaściwie nie dowiedzieliśm y s ię  na temat 
tych rozmów. Społeczeństw o uspokoiło s ię  ale tylko 
chwilowo^ bo powiedzmy, minęły dwa, trzy tygodnie i sy ­
tuacja je s t znów d o ść  napięta, panuje w społeczeństw ie 
n iepew ność w oczekiw aniu na dzień  ju trzejszy .
K rzysztof Sawicki; Czy według państw a może nastąp ić 

rozłam w "Solidarności" na "ugodow- 
ców" i "nieugodowców"?
Wiesława K arykow ska: Według n a sz e j oceny może dojść 

do pew nego rozłamu. Mogą się 
tw orzyć pewne odłamy, ale genera lnego rozłamu w "Soli­
darności" nie widzę.
T eodor B asak: Jeżeli miałoby dojść  do jak iegoś rozłamu 

to tylko w M azowszu, ponieważ je s t tam 
d o ść  silna grupa radykałów, no i n iestety  silne tarcia 
wewnątrzzwiązkowe, Ale nawet ich negatywny wynik nie 
powinien zagrozić całemu Związkowi.
K rzysztof Saw icki : Jeżeli do tychczasow a forma strajku

już nie w ystarczy, to jaką inną formę 
buntu spo łecznego  można by , według pań«'-twa , zas to so ­
wać ?
Teodor Basak: Jo uważam, że  W ałęso dosyć dobrze po­

wiedział, że  strajk i nos wy­
n isz c z a ją  gospodarczo  i morał 
n ie.Jego projekt akcji strajko­
wej je s t ^ p e łn ie  dobry, bo w 
trakcie strajku  czynnego mo­
żemy p rze jąć  dystrybucję, ca­

ły p ro c e s  produkcji,Uważam, że rząd  bardziej boi s ię  właś 
nie takiego strajku.
K rzyszto f Sawicki: Jak państw o widzą obecną sytuację

żyw nościow ą, co powinien zrobić nasz  
Związek w tym zak resie , aby  zapobiec narasta jącem u kon­
fliktowi między miastem a w sią ?
Wiesławo K arykow ska: Praw da je s t taka, że na wsi "So­

lidarność" nie je st tok silna jak w 
dużych zak ładach  procy. Powinniśmy po prostu zaprosić  
rolników do swoich zakładów p racy  i pokazać im, że lu­
dzie tu nie sied zą , że  ciężko  pracują... Jestenf przeciwni­
c zk ą  kartek  wydawanych rolnikom, bo jako producent po­
winien s ię  z w łasnej p rocy  utrzym ać.
T eodor B asak: Rolnik powinien otrzymywać kartki no wę­

dliny, bo tej k ie łbasy  nie je st w sta­
nie sam wyprodukować, a też je s t człow'iekier.i i od czasu  
do c z a su  potrzebuje z jeść . Musimy za w szelką cenę dojść 
do jak iegoś w spólnego porozum ienia, żeby  wieś zrozumia­
łe nos, o robotnik chłopa. Nie możeniy p rzec ież  dopuścić 
do rozłamu w "Solidarności", no czym rządow i bardzo za­
leży.
K rzysztof Sawicki: Istnieją pogłoski, że produkcjo w PSC 

w dużym stopniu p rzezn aczo n a  jest 
na potrzeby zbrojeniowe. Jeżeli je s t tak rzeczyw iście,to  
jaki głos w tej spraw ie posiada "Solidarność"?
T eodor B asak: O ile mi wiadomo, to w naszym  zakładzie 

nic nie produkujemy na potrzeby przemy­
słu zbrojeniowego.
Wiesławo K arykow ska: Owszem, w lotach 70-tych była

taka produkcja c z ę śc i zamiennych, 
ale od roku 78 nie produkujemy nic dla wojsko.
K rzyszto f Sawicki: Jak wygląda tw orzenie s ię  sam orządu 

pracow niczego i jaki ma w tym udział
KZ?
T eodor B asak: U nos istnieje już Rado Pracow niczo, bo 

gospodarz  zakładu je st nom niezwykle po­
trzebny. Jak dotąd w spółpraca "Solidarności" z Radą 
układa s ię  dobrze, jesteśm y no przykład zgodni, że nie 
n ależy  pracowników zwalniać w trakcie reorganizacji za­
kładu, ale p rzesuw ać no inne stanow iska, z re sz tą  znacz­
na c z ę ść  załogi odejdzie w związku z przyspieszonym  
trybem przechodzen ia  na em eryturę.

dokończenie ne etr. 7



w dyskusji no len temat J. K arpiński domogoł 
się wprowadzrepia obowiązkowych i stałych spotkań kon- 
sultacyjno-inform acyjnych ,z  przew odniczącym i Komisji 
Zakł. "Wiele decyzji -  powiedział -  powinno podejmować 
to szerokie forum, a nie tylko Zarząd",

J. Dziura w yraził opinię, że projekt uchwały 
służy  "wybielaniu" przew odniczącego Z arządu, gdyż kry­
tyczne uwagi co do jego osoby zostały  pominięte. Uznał 
też, że projekt uchw ały ukrywa chaos i bałagan w ZR.

D yskusję no ten temat przerw ało przybycie 
przedstawicieli KK -  M atuszew skiej i K onarskiego. Ko­
narski przedstaw ił w zary sie  aktualne problemy Związku, 
następnie odpowiadał na kilka pytań dotyczących  głównie 
stanąw iska KK w spraw ie cen  o raz realizacji programu 
i taktyki Związku. P odkreślił przy  tym, że n ależy  u rea l­
nić relacje cen  i rekom pensow ać nieuniknione podwyżki.
W spraw ie taktyki rozmów z rządem  -  stw ierdził -  Zwią­
zek nie ustępuje dalej niż niezbędne kompromisy , nie 
osłab iające pozycji Związku.

Po przerw ie o godz. 15,10, obrady wznowio­
no od zapoznania s ię  z problemami budownictwa, które 
krótko zrelacjonował St. Kowalczyk, N arasta jące  trudno­
śc i materiałowe i kadrowe w budownictwie powodują, że 
okres wyczekiwania na m ieszkanie wydłuża s ię  z 12 
do 18 lat, nie sposób  też rozw iązać trudnej sytuacji w 
budownictwie na rzec z  oświaty. W dyskusji uznano, że 
ZR musi jak najszybciej podjąć szczegółow o problemy 
budownictwa w całym regionie.

Powrócono następnie do uchwały w spraw ie 
Prezydium ZR. Po w yjaśnieniach J, K rzyżanow skiego, 

że pisem ne wnioski J. Dziury znalazły  wyraz w projek­
cie uchwały, przyjęto ją  18 głosami, p rzy  12 wstrzymują­
cych się  i 2 przeciw. N astępnie po niezbyt konstruktyw­
nej dyskusji na temat komisji roboczych i p rzyjęciu  w 
rezultacie u sta leń  uchwały przystąpiono do dyskusji na 
temat społecznej rady d/s gospodarki,

J. Bartczak zreferow ał zadania rady, powoły­
wanej na tzw. okres próbny, tj. ok. półtora m iesiąca. Ra­
da byłaby zespołem konsultacyjnym , śledzącym  inicjatywy 
gospodarcze i wywierającym nacisk  na b ieżące  decyzje 
władz wojewódzkich. ZR podjął dyskusję  w tym temacie, 
a poszczególn i członkowie wskazywali na przem ian to 
n iebezpieczeństw o wynikające z w chodzenia w układy z 
władzami, to znów korzyśc i dla Związku wynikające z 
powołania rady  umożliwiającej kontrolę władz.

D yskusję przerw ano nagle o godz. 16.15 po 
informacji St, W ęglarza o interwencji z KUI^<i i UMCS-u, 
gdzie odcięto strajkującym  dopływ wody i ciepła. J. B a rt­
czak  natychm iast zatelefonował do wojewody domagając 
s ię  w yjaśnienia spraw y. Jak s ię  okazało aw arię spowo­
dowała grupa monterów, reperu jących  rzekomo studzienkę 
u liczną. Wojewoda obiecał spraw dzić, czy  nie było tu 
przypadku prowokacji.

Po krótkiej przerw ie powrócono w obradach 
do tematu rady. D yskusja nie wniosła nic ponad kolejne 
rozw ażania pozytywów i negatywów rady, omówione już 
na poprzednich dwóch zebraniach  ZR. O statecznie w 
głosowaniu zaaprobow ano -  przy  19 g łosach  akceptują­
cych, 6 przeciw  i 6 w strzym ujących s ię -  projekt poro­
zumienia w spraw ie rady. N astępnie wybrano w głosowa­
niu tajnym osoby w chodzące ze strony Związku w sk ład  
redy: J. B artczaka, St. W ęglarza, T. Martinkę, L, Pagę,
J. K rzyżanow skiego, S. K ozłowskiego, B. M asiaka, J. 
S idorow icza, J, K arpińskiego  i Wł. B lajerskiego.

Z kolei zasygnalizow ano w krótkiej dyskusji 
obecność wojskowych grup operacyjnych, a od początku 
roku także SB, na terenie zakładów pracy. ZR uznał za 
konieczne dokładne zbadanie spraw y i przedstaw ienie 
wniosków szczegółow ych na następnym  zebraniu.

P o rząd ek  obrad w yczerpało głosow anie nad 
uchw ałą w spraw ie pro testu  w yższych uczelni. Przyjęto  
tekst mówiący rruin., że idea walki o sam orządność nau­
ki je s t bliska wszystkim członkom Związku.

W wolnych w nioskach powrócił temat dyscypli­
ny obrad, gdyż p rzed  zakończeniem  zebrania na sa li pt>» 
zostało  już t>dko 21 członków Zarządu. Już w cześniej 
J, K arpiński postawił wniosek udzielania nagany opusz­
czającym  bez uspraw iedliw ienia obrady w trakcie  ich 
trwania, T, Martinka przypom niała, że  Z arząd  liczy  57 
osób, a obecnych je s t z reguły nie więcej niż 32 osoby. 
P rzew odniczący  drugiej c z ę śc i zebrania, J. G regorow icz 
czę s to  musiał sp raw dzać kworum p rzy  głosow aniach z 
powodu braku dyscypliny.

Obrady zakończono o godz, 18.10 po u sta le­
niu, że następne zebranie rozpocznie s ię  od tematu samc^ 
rządu terytorialnego.

BRONISŁAW KOWALSKI

czyli

czy DOKTRYIMA —
leninowBka „skromność" KC

w  związku z kolejnym oświadczeniem , tym ra­
zem Sekretariatu  KC PZPR -  kilka pytań do jego auto­
rów:
l/. D laczego utożsam iacie ataki na Was -  z re sz tą  całkiem 
uzasadn ione, p rzyznacie  jeśli macie je sz c z e  choć trochę 
samokrytycyzmu i leninowskiej skrom ności (a żądam y na­
wet sk ruchy) -  z godzeniem w "żywotne in teresy  k lasy  
robotniczej"? P rzec ież  to czy sta  demagogia! I to mówicie 
wy , którzy doprow adziliście tę k lasę  do roli bezwolnego 
sługi system u -  posługując s ię  p rzy  tym cynicznie sloga­
nami o "służebnej roli Partii"?
I te ataki na Was (ustaliliśm y, że uzasad n io n e) nazyw a­
cie wrogimi? P rzes tań c ie  w reszcie  udaw ać nieśw iado­
mość, że te ataki s ą  realizow ane p rzez  autentycznych 
przedstaw icieli tej k lasy  robotniczej (czyli prawie całego  
społeczeństw a) p rzez  Nią wybranych, działających  w jej 
imieniu i in teresie  -  i w związku z tym solidarnie popie­
ranych p rzez  Nią,
Bo znowu uw ierzycie (jak  dawniej -  od czego  się po­
dobno odcinacie) w to, co  Wam pasuje.
N ajwyższy c z a s  na rea listyczne patrzenie na n a sz ą  po­
sierpniową rzeczyw istość, -  a nawiasem  mówiąc i ca łą  
wstydliwą /skromnie mówiąc/ p rz e sz ło ść , którą p rzy  o- 
kazii można a nawet n ależy  sob ie  przypom nieć ...
Dla dobra spo łeczeństw a i Was sam ych. Taka je s t logika 
faktów -  to nie dem agogia, jak Wy nazyw acie każde przy­
kre dla Was w ystąpienie. Demagogia -  to W asza domena, 
to Chleb pow szedni W aszej propagandy sianej w DTV, TL, 
ŻW, "R zeczyw istości" i innych "wszelkiej maści" (to wła­
śnie ulubiony zwrot ŹW i "R zeczyw istości") organach 
doktrynerskiej "prawdy" (nie mylić z normalną Praw dą 
p rzez  duże p ) .

W yjdźcie na ulicę, stańcie  w kolejkach, zo­
baczcie  co sw oją "zaw sze jedynie s łu szn ą  linią politycz­
ną" zrobiliście Wy i Wasi poprzednicy  dla tej demagogicz­
nie "chronionej" p rzez  Was k la sy  czyli społeczeństw o 
polskiego. Tylko nie stosu jcie  w polemice z nami Wa­
szego  oklepanego argumentu, że to "dzięki partii i u stro ­
jowi" Polska rozwinęło s ię  w silne, now oczesne państwo. 
A bstrahując od tego, że nie takie znowu silne i nowo­
czesn e  -  nikt niczego nie neguje pozo jednym -  je s t to 
zasługa postępu czasu , tylko i w yłącznie. Obowiązkiem 
każdej władzy odpowiedzialnej za prawidłowy rozwój Na­
rodu je st korzystanie z w szystkich możliwości jakie nie­
s ie  z sobą  postęp czasu . A jeśli ta p rosta  zasad a  je st

no siłę przewartościowywono inną -  zasługam i ustro ju  -  
to wniosek, który ustrój czy  system  społeczno-ekonom ic»- 
ny je s t le p sz y  wypływa sam, biorąc pod uwagę porów­
nanie n asze j sytuacji ekonom iczno-społecznej z tą sam ą 
sy tuac ją  no Zachodzie. Owszem -  przodujemy w jednej 
dziedzinie -  zbrojenioch-w  ram ach hasła  "n ieść płomień 
rewolucji" i to je s t n iezap rzecza ln ą  zasługą  ustroju . Za 
to nie ma co do garnka włożyć -  więc nie ma co się 
c ieszy ć  z takich "sukcesów " godzących z re sz tą  w bez­
pieczeństw o ludzkości.
Mimo woli robicie ontypropagandę W aszego systemu.Nie 

dziwcie s ię  więc, że ludzie m/łwią: dobry je st ten i w
którym człowiek żyje godziwie -  i fizycznie i psychicznie. 
U nas ani jedno oni drugie, więc co tu chwalić. Spotkałem 
się  niedawno z tw ierdzeniem ,że żyjemy w socjalistycznym  
kapitalizmie i takie połączenie -  to ruina gospodarki i spo­
łeczeństw a -  a powiedział to członek W aszej partii. 
Zweryfikujcie "korzystne" umowy handlowe z ZSRR -  znik­
ną kolejki, o W asze słowo o walce o in teresy  k lasy  robot­
niczej (m yślę, że  polskiej) p rzes ta n ą  być puste. Nie broń­
cie "praworządnymi" metodami p rzed  ukaraniem  p rzez  nie­
zawisłe sąd y  ludowe swoich tow arzyszy , którzy te umowy 
podpisali. To będzie dopiero W asz wkład w przezw ycięże­
nie kryzysu , p rzez  Was spowodowanego z resz tą . Macie 
sporo  rzec zy  do "odkręcenia" -  nie kwapicie s ię  jednak 
do tego. Mamy na to spokojnie patrzeć? B ez "odkręcenia" 
tych zaw iłości -  te W asze kolejne dek laracje  i programy 
s ą  niewiarygodne, brak  im spo łecznego  poparcia dopóty, 
dopóki od rzucacie  sp o łeczną  kontrolę W aszych poczynań. 
Dlatego sami będziem y dążyć  do ujarzm iania tych rzeczy . 
Pytamy: czy  je s t w Europie społeczeństw o tak cierp iące 
braki m aterialne, tak pozbawione podstawowych środków  
cywilizacji jak środki higieny, środki oświaty i kultury? 
Mało w Europie -  wątpić n ależy  by w in św iecie (zao p a­
trywanym p rz e z  ten podobno g o rszy  system  ekononvspoŁ) 
tak trudno dostępna była głupia pasta  do zębów, mydło, 
i w szystkie inne środki -  podstawowe w skaźniki cywili­
zacji, które z liczących  się  państw  świata ma tak zdez­
organizowane życie społeczne: komunikację, handel, usłu ­
gi, oświatę, lecznictwo, produkcję przem ysłową i rolną? To 
s ą  fakty godzące w polską rację  stanu! Inne racje  s ą  wy­
dumane p rzez  W as, podparte doktryną. To nie wina Naro­
du, to wina W aszego doktrynersk iego  przew odzenia i za­
leżn o ści politycznych, które Was podpierają p rzy  tym "prze-
wodzeniu”!________ dolcońcgfTiie na t r ,  B



Rozmowa z pracownikami Komisji Interwencyjnej Zarządu 
Regionu Środkowo-W schodniego NSZZ "Solidarność"

Jakimi sprawami zajmuje s ię  Komisja Interwencyjna?

St, W ęglarz; Najwięcej mamy spraw  o nadużycie gospodar­
cze.

A, Zwoliński; A także  pomocy Komisjom Zakładowym w ro­
bieniu porządku na własnym podwórku. Poma­

gamy im załatwić postulaty  z ubiegłego roku, c iągnące s ię  
latami spraw y nadużyć gospodarczych , nie p rzestrzeg an ia  
BHP, stosunków  międzyludzkich. Czuwamy także, aby w s a ­
mym Związku działano zgodnie ze statutem.

C zy mieliście in terw encje do tyczące złej działalności 
Kgrmsji Zakładow ych?

A, Zwoliński; O czyw iście, Ale my nie mamy żadnych  uprawa 
nień w ładczych w stosunku dó KZ. W takich 

p rzypadkach  wskazujem y tylko ad resa ta , który powinien 
s ię  tą  sp raw ą zająć. Je s t nim Komisja Rewizyjna, która 
kontroluje dzia ła lność  KZ nie tylko pod względem finanso­
wym, le c z  p rzede  wszystkim  czy  KZ działa zgodnie ze 
statutem  i z in teresem  załogi. Zajmujemy s ię  również p ra ­
w orządnością , bo jako  Związek bronimy praw  pracow ni­
czy ch  ale i obywatelskich. Staram y się  interweniować w 
przypadkach , gdy w ładza nadużywa swoich upraw nień w 
stosunku  do obywateli. Dlatego nie możemy zajmować się  
interwencjami w kolejkach p rzed  sklepami, A ludzie tego 
w łaśnie dom agają s ię  od nas.

S t  W ęglarz; Ludzie c i zawiadamiają czę s to  w pierw szej 
kolejności milicję, A oni mówią im: Idźcie do 

"Solidarności", T ak  jakbyśm y byli powołani do p rzes trz eg a ­
nia porządku publicznego,

Aj_^woliński: Milicja obraziło s ię  no społeczeństw o, któ­
rego  Chleb je,

Z kim Komisja Interw encyjna w spółpracuje?

S ^ JW g g la^ : Z władzami administracyjnymi, z Urzędem Wo­
jewódzkim, z Prezydentem  M iasta, z P roku­

raturę^

Jak  układa s ię  w sp ó ^ raca?

A, Zwoliński; Musimy wym uszać no nich w spółpracę. Po­
nag lać, żeb y  s ię  zajęli sp raw ą p rzez  nos 

w skazaną. Interweniować, przypom inać P rokuratu rze , że 
nie załatwili jej je sz c z e .

M, Sm alec; W lubelskim ap arac ie  prokuratorskim  możno 
licayć tylko no kilku prokuratorów . To samo 

je s t w U rzędzie Wojewódzkim, A Ci, co pozornie nam 
sprzy ja ją , zakulisow o u trudniają nom procę.

A, Zwoliński: W d ek larac jach  s ą  bardzo  pozytywni, W 
działaniu rz e c z  s ię  ma inaczej.

Jak  więc powinna ta w sp ó ^ ra c a  przeb iegać?

A, Zwoliński; Oni s ą  z u rzędu  do p rzes trzeg an ia  przepi­
sów  i kontrolowania. Trudno zm usić władze 

do konkretnych działań , mimo że  mają obow iązek ustaw o­
wy i b iorą za tę  p ien iądze. Zanim my mrugniemy oni po­
winni natychm iast reagow ać, w kraczać energicznie^ i^ a r a ć  
winnych.

W, K ozubski; Tym bardzie j, że  my w yręczam y ich, bo syg­
nalizujem y spraw ę,

.g^jakimi problemami ludzie na jczęśc ie j z g ła sza ją  s ię  dg
K o ^

M, Sm alec: N ajbardziej m ęczące je s t to, że zw racają się  
do nos z banalnymi sprawami -  kolejek, zamk­

niętych sklepów.

A, Zwoliński; Gdy tłumaczymy, że pracow nik sk lepu  ma
prawo zam knąć go o w yznaczonej porze, to 

mówią nam, że  od tego jesteśm y, żeby  pilnować czy  sk le­
powa w sobotę i n iedzielę nie w yniesie towaru. My nie 
jesteśm y od pilnowania ekspedientek , kierowników, konwo­
jentów. Ale ludzie nie wiedzą. A je sz c z e  milicja mówi, 
żeby  poszli s ię  p o sk arży ć  do "Solidarności". Bo gdy pow­
stała  "Solidarność", to w szystkie organa porządku i bez­
p ieczeństw a publicznego zwolnione s ą  ze swoich codzien­
nych obowiązków.

M, Smalec: Spraw y te  potęgują s ię  razem  z narastaniem  
trudności rynkowych i kombinatorStwem. C za­

sami podejrzewamy, że  celowo podsyłają nam takie prob­
lemy, żeby  rozbić n a s z ą  au tentyczną działalność. Ale

przychodzą  do nas ludzie także ze sprawami wynikający­
mi ze stosunku pracy. W racając do kwestii w spółpracy z 
władzami. Je s t ona trudna dlatego, że do tej pory nikt, 
we w szystkich u rzęd ach  państwowych, nie zosta ł p rzyz­
w yczajony do szybkiego reagow ania na zło i do szybkie­
go podejmowania decyzji, A oprócz tego próbuje się 
nam szkodzić  w łaśnie p rzez  nie podejmowanie właściwych 
decyzji, p rzez  zwlekanie.

Co wtedy robi K om isja?

M, Sm alec; P iszem y pisma do wojewody. U kazują się
artykuły w p ras ie  , Społeczeństw o najbardziej 

boli to, że jeżeli chce  s ię  zwolnić zwykłego pracownika, 
można go w yrzucić za bramę, nie podając mu powodów. 
T rac i z a ro b e k , środki do życia. Natomiast ci złodzieje, 
którym udowadnia s ię  m achinacje i p rzestępstw a, dalej 
p racu ją  na swoich stanow iskach  i okazuje się , że nikt nie 
je s t władny wypowiedzieć im umowę. Oni s ą  dobrzy, bo 
nakradli dużo, ale gdy k toś ukradnie chleb, to trzeba go 
w sadzić do w ięzienia. Podeptać. Zgnoić.

W. K ozubski: C zasam i trzeba po prostu  w skazać Urzędo­
wi Wojewódzkiemu przep is  na podstawie któ­

rego Wojewoda może podjąć decyzję.

A, Zwoliński; W wielu n aszy ch  spraw ach  mógłby być po­
mocny Biuletyn, P iszec ie  czę s to  artykuły 

krytyczne. Pow inniście ko rzystać  z przysługu jącego  prasie  
prawa w ysyłania numeru pisma z danym artykułem do orga­
nu, który winien za jąć  s ię  sp raw ą w nim poruszaną. I 
żądać , zgodnie z kodeksem  postępow ania adm inistracyjne­
go, informacji na temat podjętych kroków i sfinalizowania 
spraw y. S ą  konkretne p rzep isy  ustawowe, które nakładają 
na organy obowiązek odpowiadania na krytykę prasow ą, a 
naw et na wnioski w ynikające z artykułu. Warunek: trzeba 
im numer pisma w ysłać.

KOMISJA 
___ INTER

Jak powinna być zorganizow ana Komisja Interwencyjna, 
żeby  mo^ła spraw nie i szybko  działać , żebyśoie nie byli 
obciążeni takim nawałem p racy. Żeby ludzie zrozumieli,że 
Komisja powinna liczyć może 30 a nie 10 osób, jak obec­
nie? P rzyg lądam się  działalnośc i Komisji od początku jej
istni«

. ^  _______________________________
lenia, a więc od chwili założenia jej je sz c z e  w MKZ

na Okopowej i wiem, ¿ ^  ciągle były trudności organiza­
cyjne, bo wciąż za mało osója w niej pracowało. Ale czŁrv 
Icowie Związku nie w iedzą i nie rozum ieją, że. was Test 
za mało, W ie d ^ , że  s ą  tu trzy  pokoje, przychodzę^ i wy­
magają, (takie J e s t ich prawoH od Komisji załatwienia każ­
dej spraw y z jak ą  s ię  zwrócą,

A, M azurek; Komisja Interwencyjna M azow sza liczy 60
osób. O prócz pracowników etatowych s ą  s ta­

li współpracownicy.

M, Sm alec: A n as  razem  z Biurem Radców Praw nych jest 
10 osób. T e komórki powinny być oddzielne. 

Porównując obecną p racę  z okresem  początkowym zau­
ważyłem, że zg as ł zapał tych, którzy nam pomagali. M<5- 
wię o adwokatach. A taka pomoc je st nam w dalszym  
ciągu potrzebna.

St. W ęglarz; Gdyby oddzielić Biuro Praw ne od Komisji
Interwencyjnej potrzebne byłyby nam je sz cze  

3 osoby, tak żeby  sam a Komisja liczyła 10 osób. To by 
n as  zadowoliło.

Jacy  ludzie powinni pracow ać w Komisji?

A. Zwoliński; Nie każdy  ma predyspozycje  takie jak pan 
Smalec C2:y pan K ozubski, że  sami w szyst­

ko załatwią. T aki człowiek powinien być jak buldog -  
złapie, trzyma i nie popuści, bez względu na to kogo 
spraw a dotyczy. Jeżeli je s t to prominent, to trudno. K aż­
dą  spraw ę musi doprow adzić do końca i nie bać się.

początku jej



M. Sm alec; Trudno określić jakie mamy potrzeby, bo dyk­
tuje nam je życie. A problemów je s t co raz

więcej.

A. Zwoliński; My jesteśm y wizytówką na zew nątrz *'Soli- 
darności". Od sku tecznośc i n aszeg o  działa­

nia i naszych  interwencji zależy  bardzo wiele.

M. Smalec; K onkretnie -  piawidłowa działa lność Komisji
Zakładowych, opinia o naszym  Związku, opinia 

o działalności Z arządu Regionu, a rów nież złagodzenie 
napięć społecznych.

D laczego taka Komisja musiała pow stać? Dlaczego^ 
micja Interwencyjna pow stała jako pierw sza komórką 
c z e  -w - m n  -cie?

Ko-
je s z -

A. Zwoliński; Związek n a sz  w yrósł z walki z wszystkim
tym, co czyniło n a sz e  życie  nieznośnyiruKo- 

m isje Interwencyjne pow stały we w szystk ich  regionach ja­
ko niezbędne komórki do walki z n iepraw ością, U nas 
Komisja ta je st mała, ale w innych reg ionach  s ą  to wio­
d ące  działy Z arządu. Od tego, co my potrafimy załatwić 
w zakładzie p racy , za leży  czę s to  możliwość spokojnej 
pracy. Jeżeli Kom. Int. nie potrafi pomóc KZ w spraw ie 
pokonania nieprawidłow ości w ich zakładzie, to załoga 
odsunie się od w szelkiej aktywnej działalności,

M, Sm alec: Dzięki prowadzonym p rzez  n a s  mediacjom w
wielu w ypadkach zapobiegliśm y poważnym straj­

kom. Ostatnio np, "ugasiliśm y pożar" w Z akładach Mięsriych 
w Łukowie, w S ied lcach , a chodziło o spraw ę tylko jedne­
go kierowcy.

W. K ozubsk i* r,ozw iązanie takich konfliktów je st dużo łat­
w iejsze, gdy KZ dobrze działa ją  i s ą  mocne.

WENCYJNA
M. Smalec; Tam je s t dobrze gdzie KZ przynajm niej umie 

sp recyzow ać zarzuty, cele i u zasad n ić  swoje 
stanow isko w danej spraw ie. Na ogół jednak musimy robić 
to za komisje Zakładowe.

W jakich zakładach  zd arza ją  się takie przypadki?

M^_^malec: W iększość dotyc2jy małych zakładów, liczących 
do 2 tys, pracowników. W tych zakładach  naj­

gorzej je st z dyscypliną, gospodarnością  i życzliw ością.
Z wielkimi zakładam i jak PSC , WSK czy  np, w Poniatowej 
nie mamy problemów. Tam s ą  bardziej świadome załogi, 
w iedzą o co im chodzi, a po drugie znajdują sojuszników  
wśród inteligencji technicznej,, znajdują u nich pomoc i 
doradztwo.

A. Zwoliński; Tam nie ma już ludzi z "demobilu", których
podrzucał apara t partyjny, tylko s ą  fachowcy, 

którzy znają s ię  na swojej robocie i w iedzą, że dobro za­
łogi to dobro zakładu.

Kto powinien pomagać w p racy  Komisji?

A. Zwoliński; Chcielibyśmy, żeby  robotnicy chodzili z nami 
na interwencje. Ludzie bezpośredn io  z pro­

dukcji. Żeby przyjrzeli s ię  n asze j p racy  i pomogli narruOni 
mogą autentycznie występow ać w obronie k la sy  robotniczej. 
Dla nich nie paragrafy , nie niem ożności i nie układy będą 
ważne tylko odpowiedź na pytanie zadane np. komuś kto 
kryje złodziei: Pan  je s t za złodziejem, czy  nie? P rosto  i 
zwyczajnie, I nie s ą  to wtedy rozmowy dwóch urzędników  
-  Z arządu Regionu i organu adm inistracji gospodarczej, 
tylko tych za których p ieniądze ci u rzędn icy  żyją. I będą  
to autentyczne rep rezen tac je  tych, których s iłą  stoi Zwią­
zek, Jeżeli ich zdanie będzie zbieżne z naszym , że  trze­
ba wszelkiego rodzaju zło ścigać, to nie będzie żadnych 
wykrętów prawnych.

M. Smalec: My w ten sposób  nie stracim y bezpośredn iego  
kontaktu z robotnikami, a oni doszko lą  s ię  i 

pomogą swojej KZ, Nie zaw sze bowiem odpowiednie osoby 
zostały  wybrane do KZ. D oprowadzają czę s to  do fermentu 
w zakładzie, i ludzie zaczynają  pytać s ię  -  Do jakiego 
Związku my właściwie należymy?
C zęsto  je s t tak, że osoby, które nie potrafią najprostszych 
spraw  rozstrzygnąć  w swoim zakładzie mają p re tensje  do 
Z arządu Regionu i c h cą  Zarząd rozliczać. Tym czasem  my 
udowodnilibyśmy im ,że u  nich w zakładzie je s t groźno sy ­
tuacjo, a oni nie zajmują s ię  nią.

C zy sąd zic ie  panowie^^ że^grzyjdzie__taki__moment^ 
Komisio Interwencyjna nie będzie  już potrzebna?

kiedy

A. Zwoliński: Wtedy Komisjo pilnowałoby wyłącznie spraw  
w ewnątrzzwiązkowych. No raz ie  cała n asza  

działalność koncentruje s ię  no zew nątrz, bo gdy my po­
dejmujemy się  obrony załogi oszukiw anej i depraw ow anej 
p rzez  klikę, to bronimy i praw  obyw atelskich, i p racow ­
niczych, Za k ilkanaście  lot, gdy będzie  sp o łeczna  kontro­
lo , gdy złodziejami zajmie s ię  Milicjo i Prokuraturo , S a­
morządy P racow nicze wyeliminują z zakładów  łobuzów 
w szelkiego autoramentu, my zostaniem y do załatwiania 
spraw  związkowych,

M, Sm alec: N asze  pokolenie tego już nie doczeka. Mówąc 
natom iast o popraw ie działalnośc i Komisji' In­

terwencji, uważam, że  n ależy  w yposażyć ją  w upraw nie­
nia kontrolne. Istnieje też  potrzebo dysponowania p rzez  
Komisję funduszem interwencyjnym, tak jak to miał KOR, 
żebyśm y mogli b łyskaw icznie decydow ać o nim, wiele 
osób przychodzi do n as  bez  środków  do życia.

A jakie życzeriia Komigja Interwencyjna skierow ałaby do 
Z arządu Regionu?

A, Zwoliński: Z arząd  powinien pomóc nam w zorganizowa­
niu współpracowników,

M. Smalec: Przynajm niej niech tych 61 członków  Zarządu 
ze swoich zakładów wytypuje po 3, 4 osoby,

W. Kozubski: Do wyjazdów w teren  je s t nam w ręcz niez­
będny środek lokomocji.

Mj^^^male^ Z arząd  powinien zobow iązać przew odniczących 
KZ do spotkań  co 2 lub 3 tygodnie z Z arzą­

dem Regionu, Komisją Rewizyjną i z n a sz ą  Komisją.Ludzie 
napraw dę narzek a ją  na brak kontaktu z członkami 

Z arządu, że  nie zw raca s ię  na nich uwagi, że  Z arząd  po­
dejmuje uchwały bez  konsultacji z załogami, źe  nie zna 
problemów załóg. N ależałoby również organizow ać w tym 
budynku narady z pracownikami Zarządu, by dowiedzieć 
się, jakie spraw y zostały  załatwione, jakie zostało  wypra­
cowane stanow isko u wojewody. Powinniśmy być na bie­
żąco  z uchwałami podjętymi- p rzez  Z arząd, a nie dostaje­
my nawet Informatorów ani Biuletynu.

C z y  j<omisja musiała interweniować w spraw ach  s z c z e ­
gólnie ważnych? '

M. Sm alec: W szelkie spraw y zaczynają  s ię  pozornie ba­
nalnie, T rudno powiedzieć, które były ważniej­

sze . Ale w szędzie tam, gdzie w ystępują spraw y nadużyć 
gospodarczych, n iegospodarność, p rzestępstw a finansowe 
tam bardzo  źle kszta łtu ją  s ię  stosunki m iędzyludzkie, a 
także s ą  złe warunki pracy. Zło tkwi je sz c z e  w wielu za­
kładach, Uwierzyłbym w odnowę gdyby pan prem ier Ja­
ruzelsk i zarządził konkretnie -*98 % dyrektorów  aktualnie 
zajm ujących to stanow isko nie ma z dniem dzisiejszym  
prawa wejścia do zakładów. Mamy w spaniałe p rzep isy  z 
zak resu  praw a, ale s ą  one martwe, nie funkcjonują i de­
cydentów nie można pociągać do odpow iedzialności Ro­
botnikowi dyrektor może pow iedzieć, że  nie nadaje s ię  i 
to je s t już podstaw a do zwolnienia. Ale kto zwolni dyrek­
tora, który rozkrada zakład?
I takie w łaśnie spraw y powodują, że my musimy je roz­
strzygać , musimy pom agać, a natłok tych spraw  je s t tak 
duży, że pracujem y po 14, 16 godzin dziennie. I to je st 
już niemożliwe do wytrzymania,

A, Zwoliński: Chcielibyśm y także, by ludzie dowiedzieli
s ię  Me zarabiam y, bo k rą ż ą  o n aszy ch  za­

robkach dziwne opowieści. I tak -  ja zarabiam  8030 zł, 
pan K ozubski 6000 zł, pan M azurek 7600 zł, pan Smalec 
8100 zł. P ozostałe  pięć osób nie zarabia więcej. S trac i­
liśmy w porównaniu z zarobkami w poprzednim  miejscu 
prar Nie s ą  to więc żadne kokosy.

ro z m a w ia ła  E W A  K O W A L S K A



o Sa m o r zą d n o ś ć
UCZELNI !

We w szystkich ucze ln iach  Lublina stra jku je  oko 
ło 2000 studentów  i około 300 pracowników naukowych.W a 
runki san itarn e  i lokalowe w praktyce uniemożliwiają p rzy­
łączen ie  s ię  do strajku  okupacyjnego w iększej ilości osób. 
Ale ze względu na co raz  w iększe poparcie  akcji p ro testa­
cyjnej wprowadza s ię  już formę strajku  rotacyjnego.

"To nie je s t zabawa! -  mówi A gnieszka Lekka, 
w iceprzew odnicząca Komitetu Strajkowego UMCS. — N iejest 
to też akcja  przeciw ko U niw ersytetow uPoza tym my tutaj 
nie marnujemy cz a su , prow adzone s ą  p rzec ież  różne zaję 
c ia .S ą  co  praw da osoby, których n a sz a  akcja w ogóle nie 
obchodzi, ale _ę.Qrąz więcej studentów  zg łasza  a k c e s  do 
strajku .C hcę też podkreślić  pozytywny sto sunek  do nas 
R ektoratu .Pan Rektor odwiedza n a s , autentycznie in teresu je  
s ię  naszym  protestenruZresztą nie tylko Rektorat, n a sz  S e­
nat wydał 27 listopada uchw ałę, w której "so lidaryzuje się 
ze strajkującym i studentam i i pracownikami UMCS /.../,o raz 
zobowiązuje w ładze UMCS i w ładze jednostek  organizacyj 
nych UMCS do udzielen ia n iezbędnej pomocy i do współ­
p racy  z komitetami strajkowymi.""

Dużym zaskoczeniem  dla wielu osób było pod­
jęcie strajku  p rzez  KUL -  jedyny międ2:y Łabą a Władywo 
stokiem katolicki uniw ersytet -  bo p rzec ież  na tej uczeln i 
nigdy nie obowiązywała partyjna nomenklatura.

"Strajkujemy, bo w ten sposób  dajemy świac^ęc 
two praw dzie: "nic co polskie nie je s t nam obce" -  wyjaś 
nia rzeczn ik  prasow y strajku  w KUL doc.Ewa Jabłońska -  
Deptułowa.

Pytam o ew entualną prow okację."Prow okocję 
możno zrobić zaw sze, czy  je s t stra jk , czy  go nie ma -  
najlepszym  dowodem je s t Bydgoszcz.W  każdym bądź razie 
naw et gdyby nos prowokowano, to i tak no ulicę nie wyj­
dziemy." -  odpowiada T om asz Mickiewicz, w iceprzewodni 
cz ą c y  Komitetu Strajkowego KUL.

Około 100 osób z KUL-U włączyło s ię  czyn -  
nie do stra jku  szkolnego,"B ez nouljjpwców i studentów 
KUL-U nie moglibyśmy zorganizow ać mnóstwo wykładów w 
szko łach" -  stw ierdza jedna ze s trajkujących  nauczycie  -  
lek. -  "P ro szę  n ap isać , że su k c e s  czynnej formy strajku 
w znacznej mierze zależy  od gorącego  poparcia właśnie 
KUL-u,"

P an i Jabłońska-D eptułowa na pytanie o powyż 
s z e  wyjaśnia; "Strajkujemy no tok, to znaczy  budujemy 
struktury , które, jak  mamy nadzieję , zostaną  po strajku."

Z ostaną no pewno, bo strajk i w szko łach  i w 
ucze ln iach  m uszą zakończyć s ię  pełnym sukceseiruN ie mo 
żerny pozwolić no to, aby p o lsk ą  szko łą , po lską nauką 
rządzono  w sp o só b  apuchtinowskLNaród mo prawo - i  obo 
wiązek! -  pop rzeć  te strajki.C zyni to z re sz tą , jak  świad -  
c z ą  o tym kolejne telegram y 'napływajĄce ze w szystkich 
środow isk spo łecznych  kraju.

Zdzisław  B radel

SPROSTOWANIE_____________________________________________________
W szk icu  "Pułkownik Hebda otrzymał rozkaz" zam ieszczo­
nym w poprzednim  num erze "Biuletynu Informacyjnego" myl 
nie podano informację, iż w nieform alnych w yborach na re 
która WSI uczestn iczy ło  27% upraw nionych do głosowania. 
W rzeczyw isto śc i było ok. 45%.Nie zmienia to oczyw iście 
całej spraw y: wybor*y i tak były nieformalne.Tym niemniej 
zain teresow anych i Czytelników przepraszam y.

Redakcja

KRZYSZTOF SAWICKI
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24 listopada do strajku  czynnego placówek 
oświatowych w naszym  regionie dołączy ł s ię  Z espół Szkół 
E konom ieznych.Przez radiow ęzeł szkolny  Komitet S traj­
kowy podał młodzieży specja lny  komunikat o rozpoczę­
ciu strajku  czynnego.Lekcje odbywają s ię  zgodnie z pro- 
gramenuW szko le  prow adzone s ą  specja lne  strajkow e pre­
lekcje i audycje  nadaw ane p rzez  radiow ęzeł szkolny .Szko 
ła ta stanow i pewien wyjątek, otóż do strajku  czynnie 
przystąpiła również dyrekcja.Członkowie Komitetu S trajko­
wego informują o przebiegu strajku: "Młbdzież z ca łą  powa­
gą  przyjmuje strajk , pilnie u cze stn icz y  w dodatkowych 
prelekcjach.W  szko le  panuje dyscyplina.Z naczna c z ę ść  
m łodzieży zakłada opaski strejkow e.O becność p rzedstaw i­
cieli zakładów  procy  również wpływa no zachow anie na­
leżytej powagi i dyscypliny strojkowej.W śród n au c 2:ycieli 
paru  nie popiera akcji strajkow ej, s ą  to członkowie ZNP^ 
którzy wypowiedzieli s ię  przeciw  akcjLJednakże zdecy­
dowana w iększość nauczycieli popiera strąk."

Czy stra jk  odniesie pozytywne wyniki?- pytom 
pełnomicnika K SS  d /s  dydaktyczno-w ychow awczych, p. 
T ad eu sza  Łapińskiego. "Już daje. Wielu nauczycieli, nie 
s ą  to tylko poloniści i historycy, zg łasza s ię  do nos z 
propozycjam i przeprow adzenia p rzez  nich specjalnych  
prelekcji z zak resu  tematów pomijanych p rzez  program, w 
ram ach dodatkowych specjalnych  zajęć".
A co do strajku, o n auczycie lach  myśli sam a młodzież? 
Przedstaw iam  parę  charak terystycznych  wypowiedzi. 
"Postulaty  znamy ogólnie..." "Po strajku chcielibyśm y zo­
b aczy ć  szko łę  bardziej po lską i nie s terow aną odgórnie..»" 
•Nauczyciele m uszą mieć w iększą możliwość w tym co nom 
przekazu ją . " "Strajk, jak sąd zę , tvywalczy w szkole 
w iększą dem okrację". "Gdyby zaistniała taka sy tuacja, że 
ten s tra jk  nie dałby oczekiw anych p rzez  n a s  wyników i 
gdyby zaistniała kon ieczność przeprow adzenia strajku oku­
pacyjnego, to chyba w iększość z n as przyłączyłoby się do 
nauczyieli".
"Ten strajk  w yraża n o sze  myśli. Chcemy nauczyć się 
prawdziwej historii Polski, o nie tej, któro je s t w podręcz­
nikach. " "D otychczas nauczycie le  bali s ię  mówić nom 
praw dę i może dzięki strajkowi w szystko s ię  zmieni,"

W Liceum O gólnokształcącym  nr II strajk  roz­
p o czą ł s ię  w poniedziałek 23 bm. Tego dnia dr Łupino, 
p rzew odniczący  R K SS, p rzez  radiow ęzeł poinformował 
uczniów, iż o godz. 10.30, rozpoczyna s ię  strajk  czynny, 
przedstaw ił cele i ch arak ter strajku. W szystkie zajęcia lek­
cyjne p rzeb iegają  zgodnie z programem, p rócz lekcji W-F, 
zam ist których odbywają s ię  dodatkowe wykłady z zak resu  
historii i literatury polskiej. Jak poinformowała mnie człon­
kini K SS, dyrekcja szko ły  popiera akcję strajkową. We 
wtorek odbyło s ię  zebranie z rodzicami uczniów, w trakcie 
którego członkowie K SS  zapoznali rodziców  z postulatami 
nauczycieli. Wielu rodziców  zadeklarow ało sw oją pomoc w 
postac i np. w ygłaszania prelekcji.

Również i w tej szko le  zapoznałem  się  z opi­
n ią  uczniów' o strajku nauczycieli. Oto fragmenty niektó­
rych  wypowiedzi:
"Nie chcem y znać tylko jetl’ i -ul t i^ny,  nie chcemy być 
k sz ta łcen i w doktrynie m arksistowsko-leninow skiej. Chce­
my poznać w szystkie doktryny i po zapoznaniu s ię  z ni­
mi wybrać tę, która nam samym najbardziej odpowiada". 
"Uważam, że  szko ła  średn ia  je st zbyt mocno kontrolowa­
ne p rzez  czynniki w yższe. Żądamy w iększej n iezależnoś­
ci n aszy ch  szkół", "Pytaliśm y na godzinie wychowawczej, 
o co tutaj chodzi, ale zbywano n as półsłówkami. Z pokąt- 
nych źródeł s ię  dowiadujemy. P rzec ież  powinni s ię  i 
n a s  spy tać , czy  chcem y strajkow ać, czy  nie.* "Strajk mu­
si odnieść skutek, jeżeli nauczycie le  'wytrwają przy  swo­
ich żądaniach," "Uważam, że powinniśmy w ram ach so­
lidaryzow ania s ię  z nauczycielam i bezpośredn io  włączyć 
s ię  do strajku. Niech to będzie strajk  rotacyjny, jak na 
w yższych uczelniach", "Wiele ko rzyści wynika już z s a ­
mych prelekcji, na k tó ^ c h  słyszym y to w szystko, co do­
ty c h czas  było zakazane , bo stanow czo za mało na lekc­
jach  nauczycie le  mówią chociażby  o najnow szej historii 
Polski." "Sprawa nauczycieli, to nie tylko ich spraw a, aJe 
całego  społeczeństw a. Jeże'? szkoła będzie lep sza  to tyl­
ko dla n aszeg o  dobra." "N auczyciele, którzy nie popiera­
ją  strajku , to s ą  zazw yczaj te sam e osoby, których 
w łaściwie nigdy nie darzyliśm y zaufaniem".

Aż dziw b ierze, że w sytuacji, kiedy sami 
uczniowie popierają żądania swoich nauczycie li i akcję 
strajkow ą, władze centralne usiłu ją wbić społeczeństw u, 
że  strajk  ten to zwykła rozruba i na domiar złego awan- 
tum icy-nauczyciele  wplątują w swoje n ieczyste  spraw y 
biedną młodzież. W kontekśc ie wypowiedzi uczniów, w korv 
tekśc ie  ogólnopolskiej akcji strajkowej na w yższych ucze l­
niach, spowodowanej prow okacją radom ską,' w ładze oświa­
towe (i nie tylko oświatow e) m uszą w reszcie  zgodzić się 
ze stw ierdzeniem , aż nadto oczywistym, że  szko ła  polska 
zrzuciło z sieb ie  p ła szczy k  pozornej dem okracji i kłams­
twa, i jeżeli nie uczyn i s ię  z niej autentycznie n iezależ­
nej szkoły , to nadal produkow ać będziem y miliony automa­
tów o n ie  w ykształconych ludzi.

S tra jk  szkolny TRWA
oświadczenie RKSS
Regionalny Komitet Strajkowy Szkół ośw iadcza, 

że podpisany w dniu 27. XL 81r. wspólny komunikat przed 
staw icieli Zarządu Regionu NSZZ "Solidarność" i Wojewody 
Lubelskiego w spraw ie oświaty zosta ł zniekształcony w śro  
dkach  m asowego p rzekazu  / dziennik radiowy i telewizyjny 
dn. 28. XL /, Z niekształcenie polega na przedstaw ieniu ko­
munikatu jako podpisanego już porozumienia i zasugerow a­
niu opinii publicznej, że strajk  czynny zosta ł odwołany,.

R egionalny Komitet Strajkowy Szkół domaga się 
od obu stron  negocju jących  sprostow ania komunikatu w śro  
dkach  m asowego p rzekazu  o zasięgu  krajowym. R K SS uza 
leżnia podjecie rozmów od spełnienia pow yższego warunku.

Regionalny Komitet
Lublin, 28. XL 1981c Strajkowy Szkół



Wiesława K arykow ska: W głosowat\iu tajr*ym przy  zacho­
waniu w szystkich wymogów s ta ­

tutowych została wybrana Rada Pracow nicza i obecnie 
pełni już swoje obowiązki. Jednak Rada napotyka na sz e ­
reg trudności wynikających chociażby z faktu wprowa­
dzania reformy gospodarczej, o której tak napraw dę nikt 
nie ma pojęcia i przy  podejmowaniu konkretnych decyzji 
trzeba działać  na wyczucie,
K rzysztof Sawicki: Co możecie państw o pow iedzieć o

p racy  Narządu Regionu i jak układają 
s ię  stosunki między w aszą KZ a Zarządem ?
T eodor B asak: Tu by wypadało pow iedzieć prawdę...

Z araz po wyborach w Świdniku chcieliśm y 
śc iąg n ąć  do zakładu Jana B artczaka, ale on był nie­
uchwytny i jego wizyta w PSC doszła do skutku dopiero 
po trzech  tygodniach. A wydawało się, że w spółpraca na­
sz a  będzie układać się dobrze, bo p rzec ież  n asz  zakład 
je st duży i należałoby się  z nim jednak liczyć. Obecnie 
nie ma żadnego zainteresow ania zakładem  ze strony Za­
rządu Regionu.

Kuźnia -  jeden z n a jc ięższych  oddziałów PSC. 
Robotnicy pracują tu w bardzo  trudnych w arunkach. Ol­
brzymia hala pozbawiona odpowiedniej wentylacji, odpowie­
dniego zagłuszania straszliw ego hałasu  przypom ina raczej 
dziewiętnastowieczną manufakturę niż now oczesny zakład. 
Mimo zai»^stalowanych wielkich młotów kuzienniczych 
większość' pracy ludzie wykonują ręczn ie . Wbrew jakim­
kolwiek hu. jn.cernym przesłankom  i przepisom  BHP prace 
trwa tu pełne 8 godzin bez  przerw y. Na wielu stanow is­
kach  robotnicy ręcznie p rze rz u ca ją  dziennie po parę  dob­
rych ton surowca. Na hali znajduje się wiele p rz e s ta rz a ­
łych maszyn, które przypom inają raczej u rząd zen ia  z cza ­
sów dość nam odległych. Co w tym zak resie  robi Komi­
sja  Zakładowa "Solidarności*', pytam się  pracowników kuź­
ni ?,
"Stara się  , ale co tu można zrobić ?,.. W szystko sypie 
s ię  nic tu nie je st u lepszone. Powinna być zm niejszona 
p raca  w takich warunkach, ale jak d o tychczas je s t tak jak 
było. Od ilości decybeli powinien z a leże ć  c z a s  p racy  na 
stanowisku, Tylko kuźnia "U rsusa" ma jak ieś  osiągnięcia, 
a u nas to zero. Coś tam gadali z "Ursusem ", ale nie wia­
domo, co z tego wyjdzie. W entylacja je s t zrobiona ale 
nieczynna,"

Do rozmowy w łączają s ię  inni :
"Mamy jako kuźnia 4 % spadku produkcji w tym roku, nie 
można powiedzieć, że to n asza  wina... S łaba je s t organi­
zacja pracy, brak materiałów. A jaki mamy sp ad ek  stopy 
życiowej? A jakie trudności w życiu ? W tym nam powinni 
pomóc!! Bo kiedy nie mamy żarc ia , to sp ad a  produkcja. 
Dali nam rajstopy, po jednej butelce szam ponu... Komplet­
nie nic nie zrobili. Zrobiono tak, że  dali nam kartki, że­
by na nie kupować w bufecie i w szyscy  wiemy jak wy­
szło..."

Robotnicy z kuźni zdecydow anie krytykują dy­
rekcję PSC za brak dobrej organizacji, za brak  zaintere­
sowania warunkami p racy: "kiedyś zakupiła dyrekcja le - 
żanki,byśmy mogli odpocząć w trakcie roboty, a te raz  le­
żą  gdzieś zamknięte na klucz, nie mamy s ię  gdzie umyć, 
nie ma pom ieszczeń socjalnych"
Zarzuty padają, również i pod adresem  związkowców z 
KZ: " Ludzie mówią, że to je s t to sam o, co przedtem
było ,,,"
"Mam wrażenie, że  nie tyle oderwali s ię  od tej zwykłej 
roboty, ale że mają za mało wiadom ości o tym, co dzieje 
się  na zakładzie. N asze cotygodniowe spotkania z KZ to 
za mało. W zak resie  BHP KZ nic nie zrobiła".

"Tak napraw dę to nic od S ierpnia s ię  nie zmie­
niło, a p rzec ież  my na kuźni pracujem y bardzo  ciężko i 
co z tego mamy?, Lepiej mają n ieb iesk ie ptaki niż my, bo 
kto po ciężkiej robocie pójdzie s ta ć  w kolejkę... My jako 
robotnicy staliśm y się  te raz  dziadami, naw et nie mam 
czym się  ogolić, nie mam pap ierosa . Nic. D ziecko mnie 
się pyta: tatusiu, czy  długo tych cukierków  nie będzie. 
"Solidarność" musi uzdrow ić ludzi, żeby  lepiej pracowali. 
Ale jak je mam' lepiej p racow ać, kiedy nie mam co jeść!"

Pytam się  o strajki: czy  ludzie ch cą  w tej sy ­
tuacji strajkow ać, skoro  nic s ię  nie ztnieria, a tylko po­
garsza* i czy  obecna forma strajku  je s t dobra?
"Strajkować to na pewno nikt nie chce , ale jeżeli czeg o ś  
nie możno wywalczyć, to musowo trzeba ich nacisnąć . Jak 
się nie liczy  uczciw o p raca ... A co my uzyskaliśm y za 
uczciw ą procę?! Mamy to samo no kuźni co i no lekkich 
wydziałach. Ma być karto kuzienniko, ale od ilu już lat 
no nią czekam y. Jeżeli- chodzi o nastro je na kuźni, to 
v.rłościwie trudno powiedzieć. W iększość to s ą  dojeżdżają­
cy  i im to w szystko jedno. W iększość u nos to chłoporo­
botnicy. Z resztą , kiedy te raz  mielibyśmy strajkow ać, to 
zrobilibyśmy to inaczej. Możno ograniczyć produkcję i w 
c z a s ie  strajku objąć kontrolę nad produkcją. Umawiamy

się  na przykład, że oddajemy tylko 70 ton i koniec. Tok 
jak oni nem kawałek ochłapu dają, tok my tyle z produk­
cji, ile uważam y za s łu szne .

Poruszam  temat rozmów W ałęsy z ks. Pryma­
sem i gen. Jaruzelskim , "Rozmowy były rozmowami, ale to 
co było p rzed  rozmowami to i te raz  jest... Co tam one do­
ły, skoro  się nic nie zmieniło..." Z długiej dyskusji o 
obecnej politycznej sytuacji w kraju warto by zacytow ać 
jeden krótki fragment wypowiedzi: "Rząd to tylko je s t z 
nazwy, bo rząd.,, co on tam rządzi, o partia., partii to u 
n as  na zakładzie nie ma... sami tylko mistrzowie i kierow»- 
nicy"

Je sz c z e  bardziej ciężkie warunki procy  panu­
ją  na odlewni. O dnoszę w rażenie, jakby dyrekcjo , mini­
sterstw o, rząd  i partia całkowicie zapomnieli o ludziach 
tu pracujących . A BHP, now oczesność, automatyka? Tu w 
ogóle takie pojęcie nie istnieje. Panuje tu tylko niewypo­
wiedziana złość robotników oszukanych i oszukiw anych 
nadal, ludzi pracu jących  w w arunkach u rągających  godno­
śc i człowieka. Mój komentaż do tego, co z o b o c ^ e m  no 
odlewni je st chyba zbyteczny. O w arunkach procy, o na­
stro jach  w załcd.*e •. ojlc piej św iadczą wypowiedzi samych 
robotników:
"Jak nie załatwią nom tej terty odlewnika, to będziemy 
strajkow ać. Sam pan widzi, jakie tu panują warunki. P rze­
cież rriy tu pracujem y jak  w komorze gazow ej o nie w 
fabryce. Nie ma tu noWet wentylacji, o KZ je s t bezsilna, 
bo dyrekcjo obiecuje nom w entylację dopiero w 85 roku.
Do tego c z a su  to my p rzy  takim odżywianiu nie wytrzy­
mamy. Dużo ludzi choruje no pylicę, no stawy, żylaki, 
przepuklinę. Jak byli z "U rsusa", to śmieli s ię  z n as  , że 
w takich w arunkach pracujem y, o zarabiam y 7-8 tysięcy, 
Ludzie s ą  już wykończeni, dużo odchodzi szybciej na 
renty em erytalne, a nowo kadro p rzychodzi no parę  tygod­
ni, bo ludzie nie wytrzymują takich warunków".
" Zapylenie p rzek roczone je s t pięciokrotnie, nie mamy 
ubrań , środków  myjących. Ludzie p racu ją  w słupie dymu. 
Chłopy jak futryny, o po m iesiącu wyglądają jak śledzie".!

"P rzychodzą do nos z KZ, ale sami p rzec ież  
nic nie mogą zdziałać. Nic s ię  nie zmieni, bo dyrekcja zo­
stała to sama. Za to bagno, które je st no odlewni, odpo­
wiada p rzec ież  dyrektor do spraw  technicznych. P rzec ież  
nie robotnik je st odpowiedzialny za p rzesto je  maszyn." 
"Partia to no razie w kącie  siedzi, a jak my zadziałam y, 
to tylko jakby chcieli s ię  o d szczeknąć . Rząd w ogóle nom 
s ię  nie podoba. Oni tylko żeru ją  no nos. Nom obojętne, 
czy  to mówi partio czy  "Solidarność", nikt s ię  już mówić 
nie boi. Jak byliśmy u wojewody, to se k re ta rz  powiedział, 
że ma już tego dość , że  nikt s ię  nami tu nie przejmuje".

"Z tym rządem  do n iczego nie dojdziemy,To s ą  
sprzedaw czyki i dobrze w ykorzystują ludzi oddanych, 
partyjnych. "Solidarność" powinno śc iągnąć  takiego Ra­
kow skiego, by zobaczył, jak  my się tu zatruwamy." 
"Gdybyśm y wiedzieli, że  będziem y pracow ać dla sieb ie, 
dla Polski, to byśmy mogli zn ieść  je sz c z e  g o rsze  warunki. 
Pójdziemy nawet no su ch y  chleb, ale musimy wiedzieć, że 
za m iesiąc będzie lepiej, że n a sz e  dzieci będą  miały le­
piej -  o my p rzec ież  stoczym y s ię  w dół. Pomogliśmy 
Gierkowi, o co te raz  za to mamy... W tyłek nikt nos nie 
chce  kopnąć, nikt nie chce  nawet z nami gadać. Rozwod­
nili nam mózgi... o te raz  mówi s ię  o przyjaźni. My powin­
niśmy stać  p rzy  m aszynach, o nie zajmować s ię  rozdzia­
łem rajstop, bo sklep je s t od tego. To je s t celowa roboto 
by n as  zmUsić do posłuszeństw o."

Pracownikom odlewni zadaję pytania dotyczące 
p racy  KZ, roli "Solidarności" w społeczeństw ie. Pytom 
o główne cele Związku?
"Duże w rażenie wywarło no mnie to, że  W ałęso spotkał 
s ię  z Prym asem  i Jaruzelskim , tylko że nic z tych roz­
mów nie podali w telewizji ani w radiu"

"Solidarność" powinno dążyć  do w ejścia do 
telewizji i radia, bo niewiele wiemy, co s ię  obecnie dzieje, 
jakie rozmo-wy się  prowadzi. Do tej pory to tylko wiemy 
co u sta la  rząd , ale to w szystko je st kłamstwem." 
"Członkowie KZ. moją dużo trudności. Do tej pory niewie­
le zd zia ła li. Z tego co my domagamy się  no dole, to 
dyrekcjo nic nie załatwia, a "Solidarność" dwoi s ię  i troi. 
Członkowie KZ trochę zapominają n iestety , jak sami tu 
pracow ali. P osz li wyżej i mniej myślą o nos".
"Za spraw ą KZ dostaliśm y ostatnio rajstopy, usunęliśm y 
dzięki "Solidarności" zastęp cę  szefa , człowieka, który 
p rześladow ał ludzi uczciw ych. Jeżeli chodzi o warunki 
p racy , to nic się nie poprawiło".
PS . Zdaję sobie spraw ę, że  reportaż mój z PSC  nie od­
daje w pełni atm osfery panującej wśród robotników, że 
nie p o rusza  wielu problemów murtujących załogę i jej 
rep rezen tac ji Komisji Zakładowej "Solidarności" że  popeł­
niłem w nim zasadn iczy  błąd -  powinienem najpierw  poz­
nać chociaż w małym wycinku, sam ą p racę  kuzienników, 
czy  odlewników, by móc później zadać członkom KZ py­
tania dotyczące ich działalnośc i na rze c z  poprawy warun­
ków p racy  w zak ładzie.________________ ____________________________

KRZYSZTOF SAWICKI



cfoktryna ? dokończenie ze str. 3
2/. Czy to przypadkiem  nie wy powodujecie nie kontrolo­
wany (p rz e z  spo łeczeństw o) w zrost cen?
T ak było do tej pory, p rzez  to n ie raz  już w trakcie Wa­
szeg o  "przew odzenia" polała s ię  krew.
3 /. Kto ułożył sc e n a riu sz  "rozw arstw iania" społeczeństw a 
— aby tylko za w szelką cenę  p rzeciw działać so lida rnośc i 
spo łecznej i wszystkim niezależnym  od Was ruchom sp o ­
łecznym  mającym na celu  w reszcie  au tentyczną sam orzą­
dną napraw ę R zeczypospolitej? P rz e z  Was z re sz tą  zep su ­
tej. P rze jrzy jc ie  sob ie  różne instrukcje w W aszych m ateria 
łach  ideologicznych sp o rząd zo n e p rzez  W aszych speców  
od ją trzące j propagandy.
4 /. Co je s t jedynym gwarantem spraw iedliwego państw a -  
wiemy już sami, dzięki Waszym błądzeniom zresz tą .
Czy W asza uzu rpato rska  wiara w"posłannictwo" ( skąd?) i 
"przew odzenie" je sz c z e  nie w ygasła? Pomimo tylu złych 
dośw iadczeń, które odczuł na swojej sk ó rze  Naród dop­
row adzony tym "przewodzeniem" do roli żebraka Europy 
i św iata? (i to je sz c z e  kapitalistycznego! Wstyd i kary­
godna antypropaganda M arksa i ZSRR!)
I czy  dziwicie się , że Wam ten Naród nie wierzy?
Czy tę w iarę chcec ie  w zm acniać pop rzez  np. to, że  w 
W aszych Komitetach wasi zawodowi "aparatowcy" za Wa­
s z ą  zgodą i ap robatą  ko rzysta ją  nadal z zapełnionych to­
warami (szynk i, balerony, czeko lady) bufetów -  po d czas 
gdy tak "chroniona" p rzez  Was k la sa  robotnicza wydziera 
sobie ochłapy po dobowym staniu  w kolejce?
Czy zdajecie sobie spraw ę, że  z dzieci tej k la sy  robotni­
cze j dośw iadczających  takiego życia  (i oświaty) stw orzo­
nego p rzez  W as -  ro sn ą  ca łe  zas tęp y  "ludzi z żelaza"? 
Nie martwi Was to?
Na pow yższe tematy szkoda właściwie dyskutow ać, bo to 
przelew anie z próżnego w puste , napraw dę ośm ieszacie 
s ię  tylko -  ją trząc  p rzy  okazji świadom ość i godność spo­
łeczną. Ale ostatnie fragmenty W aszego ośw iadczenia 
w reszcie  mówią c o ś  konkretnego. N ależało tak od razu  -  
b ez  owijania w brudną bawełnę. Bo choć nigdy nie docie­
rała do w iększości społeczeństw a "siła" W aszych argu­
mentów -  to jeden tylko argum ent macie mocny -  argu­
ment siły  . Ale to tylko mogą być pozory. Co do "porząd­
ku praw nego" -  też racja , każdy  by s ię  tak potrafił 
u rządz ić , aby  na w łasny użytek , sobie samemu spłodzić i 
usankcjonow ać "porządek prawny" na każdym kroku nagi­
nany do W aszych -  n ieznanych (a  właściwie już znanych) 
Narodowi -  potrzeb.
No i z niego wynikają następne  W asze "uargum entow ane" 
przew agi łączn ie  z ostrzeżeniem  (k tóre to już z kolei?), 
że  "partia n a sz a  przeciw staw i s ię  wszystkimi siłami..." itd 
itd. Czy zdajecie sob ie  spraw ę, że przeciw ko świadome­
mu w reszcie  swej roli społeczeństw u, czyli tak "chronio­
nej" p rz e z  Was k lasie  robotniczej?

Mam "złoty środek" na porozum ienie narodowe i szybkie 
pozbycie s ię  k ryzysu  -  bez potrzeby konfrontacji i n as tę ­
pnego, w różonego p rzez  Was rozlewu krwi: 
a może by tak referendum  ogólnonarodowe na temat upo­
rządkow ania i reformy "porządku prawnego"? Demokratycz­
nie, bez  W aszego "sprawiedliwego" i "uczciwego" nadzo­
ru (jak  dawniej, od 47 roku).
Może by tak zdobyć s ię  na odwagę i spróbować?. 
P rzec ież  to najp rostsze , łatwe do wykonania (b ez  nakła­
dów finansow ych) w yjście do rozw iązania kryzysu , do 
porozum ienia i uspokojenia narodow ego. Również do u s ta ­
lenia program u rozwoju Polski, k tóry by zosta ł akcepto­
wany p rzez  społeczeństw o, w każdym razie p rzez  jego 
w iększość (p rzew ażającą),
I ta propozycja — byłby to argum ent, który by przew ażył 
w normalnej państw ow ości, w system ie bez  absurdów.
W naszym . — to już je s t podobno problem nie do p rzesk o ­
czen ia  takie referendum.
Niech s ię  wali, n iech s ię  pali -  ale "tylko partia je st 
zdolna wyprowadzić..." itd, itp. od 37 lat.
Poniew aż znamy "geopolitykę" -  nikt tego -  na razie -  nie 
proponuje pow ażnie, bo W asza reakcja  byłaby pewno też 
b. pow ażna i argum entowana mocnym atutem siły. No więc 
-  musimy się  z Wami na razie  liczyć -  ale na zasad z ie  : 
"Z niewolnika -  nie ma przyjaciela". A to chyba przykro 
mieć taką świadom ość -  i jednej i drugiej stronie,., Ale 
mamy prawo żąd ać  od Was przynajmniej przysłowiowej 
skrom ności partyjnej (czy  to może tylko p rzysłow ie?)sa­
mokrytyki o raz działania w praktyce siłą  przekonywujących 
argumentów — czyli wartościami tak zalecanym i p rzez  
W aszego Lenina, który powiedział, że partia która straciła 
spo łeczne  zaufanie -  musi ze sk ruchą, cierpliwie i długo, 
konstruktywnie je odbudowywać,
M oźe_z^ążyc ie...

JANUSZ MYSAKOWSKI
PS, Jeżeli k toś z czytelników będzie chciał uznać  ten 
tekst za kontrow ersyjny i ją trzący  -  to wyjaśniam swoje 
stanow isko (a  myślę, że  i w ielu):
taka s z c z e ra  polemika z partią  je s t potrzebna dla naszego  
wspólnego dobra i p rzy sz ło ścu  (a  mówiąc to słowo -  my­
ślę zaw sze o KC i aktywie).
Partia j^ st już zahartow ano (chyba) w odbieraniu krytyki 
p rzes ta ła  s ię  już chyba ob rażać jak rozhisteryzow ana pan­
no. Z resz tą  "prawdziwa cnota -  krytyk się nie boi".
Chodzi je sz c z e  tylko o to oby pozytywnie przejmowała 
s ię  tą krytyką. Będzie to z jej strony p rzyczynek do tok 
propagow anego p rzez  nią porozum ienia narodowego. I 
n iech nie zapomina, że to porozum ienie -  jeśli ma być -  
to będzie na n aszy ch  warunkach. Ich warunki dezaktuali­
zowały s ię  p rzez  37 lat. Z resztą , innej alternatywy dla 
PZPR  ( KC + aktyw! Do normalnych dołów nikt nie ma 
pretensji) nie ma, jak liczenie s ię  z Narodem -  to mówi 
teoria jej ideologii i to musi być w drażane w praktyce. S ą 
je sz c z e  dwa sk ra jne  warianty -  bankructwo lub Targow ica. 
Mamy nadzieję , że  KC wycofa s ię  do środka...

T ak dużo m iejsca pośw ięcił relacji z Dnia Ko­
le jarza  "K urier Lubelski", że  Czytelnicy mogli mieć w raże­
nie, iż w reszcie  p ękają  lody milczenia wokół niewygod- 
•rycń tematów. W rażenie to zgoła mylne, i w iedzą o tym 
ci, co  u czestn iczy li w u roczyste j akademii w DKK.

Oto kurier nie odnotowuje tre śc i referatu C ze­
sław a Niezgody, w ystąpień ks. M. B rzozow skiego i gości 
ze Ś ląsk a  -  K, Switonia, A. Lenkiewicza , K, Gołygow- 
skiego,

C zesław  N iezgoda powiedział, że nowa władza 
w P o lsce  powojennej zn iszczy ła  tradycje kolejarskiego 
fachu i święta, m.in, p op rzez  bezw zględną walkę świato­
poglądową. Chodziło w szak o dzień Sw, K atarzyny, Zruj­
nowanie ideałów spowodowało zn iszczen ie  stosunków  
m iędzyludzkich, a dokończyła dzieła nomenklatura partyjna 
i poprzednie związki zawodowe. Legła p rzez  to w gruzach  
w spaniała jak o ść  p racy  kolejarzy. To w szystko trzeba 
odbudować. Mówca zaapelow ał do władz centralnych  o 
uznan ie  dnia Sw. K atarzyny -  patronki kolei -  świętem ko­
le jarzy .

K s. M. B rzozow ski naw iązując do pośw ięcenia 
Pomnika -  K rzyża w Lokomotywowni mówił, że je st to wy­
ra z  w iary kolejarzy, Wiara z a ś  daje ten system  w artości, 
który pozwala podjąć odpow iedzialność za życie człowie­
ka.. Ludzie pow ierzają kolejarzom  swe życie, a dzięki 
w ierze Kolejarze mają w tym tytuł do godności i odpowie­

dzialności. O porozumieniu narodowym mówił ks. Brzozow­
ski w kontekście g łoszonego p rzez  K ościół braterstw a, a 
nie walki k las i narodów. Przypom niał słowa A, Mickiewi­
cza  : "W bluzach robotniczych dziś  żyje Chrystus".

K. Switoń wspominając o Pomniku -  K rzyżu 
mówił, że chciano wyeliminować z se rc  Polaków tego kto 
był p r z e w o d n i ą  s i ł ą  N a r o d u
od tysiąca lat -  kośció ł Chrystusowy. Mówił, że wiara 
trzym ała go na siłach  w c z a sa c h  prześladow ań  za two­
rzenie WZZ-ów, Dziś trzeba w alczyć dalej, m.in. o wyeli­
minowanie organizacji politycznych z zakładów  pracy. 
T rzeba  kontynuować dzieło rozpoczęte  w "Solidarności"; 
by zyskać  wolność i sam odzielność trzeba podjąć działa­
nia polityczne. On sam to widzi w stw orzeniu partii o 
podłożu chrześcijańskim ,

A. Lenkiewicz, u czestn ik  zesz ło rocznej głodów­
ki kolejarzy, wspominał że  Rakowski twierdzi, iż nic się 
w kraju od roku nie stało , bo ci sami mają nadal władzę. 
To je st tak samo prymitywne jak słowa Stalina, gdy py­
tał o siłę Watykanu: "A ile oni mają dywizji?" N aszą  zaś 
siłą  je st prawo do godności i wolności. Przypom niał sło­
wa Jana Pawła II: "Nie ma Europy sprawiedliwej bez Pol­
ski niepodległej",

Z6Ś K, Gołygowski stwierdził, że  to cud gos­
podarczy , iż w takim bałaganie i dew astacji kraju kolej 
je sz c z e  jako tako działa, A to głównie dzięki wysiłkom 
kolejarzy, którzy odchodząc na em eryturę s ą  ludźmi wy­
czerpanym i. Trud przedw ojenny kolejarzy zosta ł bezpowro- 
nie zap rzepaszczony , d z iś  trzeba kolej budować od nowa. 

Takie -  tu w wielkim sk rócie  podane -  wypo- 
wiedziano słowa. I to s ą  fakty obow iązujące dziennikarza.

BRONISŁAW KOWALSKI
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